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Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 19 Maja, Czło­
nek Komitetu do udoskonalenia broni ognistej Jenerał-ma- 
jor Ignatjew 4, otrzymuje dymisyą z m undurem  i pensyą.

—  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z dnia 25 Maja, Puł­
kownik pułku Grenadyerów Cesarza Franciszka I Arcyba- 
szew , przeniesiony zostaje do pułku Grenadyerotv Króla Jmci 
Pruskiego i mianowany dowodzącym 1 brygadą odwodową 
korpusu Grenadyerów na miejsce Jenerał-majora Boclisko J ,  
który i otrzymał dymisyą z powodu ran, z mundurem i 
pensyą.

—  Przez rozkazy dzienne C e s a r  s k i e  w Wydziale służby 
Cywilnej, z d. 16 Maja, mianowani: Dyrektorem Kaucclla- 
ryi Ministerstwa Dóbr Państwa Rzecz. Radzca Stanu Clio- 
lodowski, Dyrektorem 1 Depart, tegoż Ministerstwa Prezy- 
dujący w Komitecie Opieki nad kolonistami południowej 
Rassyi Rzecz. Radzca Stanu Halin, Prezydującym na jego 
miejsce Zarządzający Taurycką Izbą Dóbr Państwa Rzecz. 
Radzca Stanu baron Rożen , Zarządzającym tąż Izbą, Wo- 
łogodzki gubernijalny Leśniczy pułkownik Brądke. — 1S 
Maja, Vice - Dyrektor 2 Depart. Minist. Dóbr Państwa w 
wydziale Lustracyi, Radzca Stanu Szambelan iłć/iycńz, otrzy­
muje uwolnienie od tego urzędu i zostaje mianowany Człon­
kiem specyaluej Kommisyi ustanowionej przy Departamen­
cie Gospodarstw.a Wiejskiego dla zrównoważenia pieniężnych 
poborów od włościan skarbowych.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z d . 11, 16, i 21 Kwiet­
nia, mianowani najłaskawiej zostali kawalerami orderów: 
O rła B ia łeg o , Jenerał - adjutant Anrep; — S w. A nny 1

klassy z k o ro n ą , Zarządzający Główne'm Archiwum Min. 
Spraw Zagranicznych w Petersburgu Radzca Tajny Łosz- 
karewj —  Sw. Anny  1 klassy , Rzeczywiści Radzey Stanu: 
Marszałek gubern.' Moskiewski Czertkow i Zarządzający Ka­
zańską Komisoryatską Komisyą R ogaczew j—  Św. S tan i­
s ł awa  1 klassy , Członek Rady wojskowych zakładów wy­
chowania Jenerał-porucznik Wilken, Jenerał-majorowie: Do- 
wodzca 2 Uczebnej brygady kantonistów wojskowych Mei- 
nander, Zostający przy Minist. Dóbr Państwa Inspektor po­
miarów Dóbr Skarbowych W entzell 1, z orszaku J. C. M ości 
pełniący obow. S.-Petersburgskiego Ober-policmejstra, (dziś 
już zatwierdzony na tym urzędzie) Gałachow, pełniący obo­
wiązki Vice - Dyrektora Depart. Artylleryjskiego w Minist. 
Wojny Majko,w, Dowodzca 1 bryg. 2 dyw. lekkiąj jazdy 
Osorgin 1, Dyrektor korpusu Piotrowskiego w Połtawie 
Strumiłło, Vice-Dyrektor Depart. Kamisoryatskiego w Min. 
Wojny Bachtin, Rzeczywiści Radzey Stanu: pełniący obow. 
Mistrza Dworu xiążę Wołkonskoj, Zarządzający potocznemi 
sprawami II Oddziału przybocznej J. C. M ości Kancellaryi 
Teubel, Zostający w Min. Skarbu Tułubjew, Dyrektor fa­
bryki skór jelenich Chanykow, Zostający w Minist. Wojny 
Jakobson i Członek Komitetu Opieki nad proszącemi o jał­
mużnę w Petersburgu Miłoradowicz.

— Przewielebny Archimandryta Borysohlebskiego prawo­
sławnego monasteru w Grodnie Ignacy najłaskawiej mia­
nowany Biskupem Brzesko - Litewskim i drugim W ikaryu- 
szem eparchii Litewskiej. Poświęcenie jego odbędzie się w 
Wilnie.

—  Obywatel Stanów Zjednoczonych Ameryki północ­
nej P. Firebanks, otrzymał od Ministerstwa Skarbu 5-letni, 
wyłączny przywilej na sposób dostawania, przechowywa­
nia i wywożenia lodu. Wynalazca zamierza zastosować 
swój sposób do wywozu lodu z Rossyi do innych krajów.
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—  Gazeta Policyjna Petersburska zawiera opis szkód ja­
kie poczyniła w tutejszej stolicy burza która panowała 11 
Maja. Dwoje dzieci było uderzonych deskami oderwanemi 
siłą w ichru ; z nich jedno później um arło ; w Katerynhofie 
i na wyspach 150 drzew  w yrw ało z korzeniem, 2000 arku­
szy blachy zerwało z dachów , krzyż na kaplicy Kamiehno- 
ostrowskiej obaliło i uszkodziło kupułę; most W oskresen- 
ski złamało i 9  batów zeń zatopiło. W śród  tej burzy po- 
tonęły na Newie sześć barek ładownych rynsztunkami arlyl- 
leryjskiemi i cztery m ałe okręty z kamieniem ciosowym; 
drzewem budowlowym , drwam i i węglami. Dziewięciu wło­
ścian z rozbitego na m orzu okrętu ratowało się na promie 
zbitym z desek i iudzie ci. szczęśliwie przybili do tutejszego 
portu zwanego Galernym.

WIADOMOŚCI ^GBAŃlCiZNE.

A N G  L I J A.

Londyn , 2 6  Maja. W czora Izba Lordów  163 głosami 
przeciw 128 odrzuciła bill przyjęty przez Izbę Niższą o 
przypuszczeniu żydów do używania wszystkich praw  cy­
wilnych.

W  Izbie Niższej lord Palm erston, odpowiadając na pyta­
nie, zapewniał znowu, że zajście między Daniją iP russam i 
będzie w prędće złatwione.

—  W iększa część ludności Londyńskiej opuściła miasto 
24  b. m. dla znajdowania się na sławnych wyścigach kon­
nych, zwanych wyścigami D erby. Miasto jest prawie puste 
i wszystkie interesu w zawieszeniu.

—  Były poseł w Madrycie sir I I .L . Bulwer przybył 24 
b. m . do Londynu.

—  Dublin jest na pozor spokojny, ale panuje w nim skryta 
fermentacya, która lada chwila może w ybuchnąć w groźne 
powstanie. Unieważnienie processu przeciw' P P . Smith 
O’Brien i M eagher, przez niezgodzenie się Przysięgłych na 
jedno zdanie, uroczyście obchodzone było po całej Irlandyi. 
W  nocy na 19 b. m. prawie po wszystkich wierzchołkach 
gór palone były ognie ochotne.

Process przeciw P. Mitchell ( jednem u ze spółobwinio- 
nych z pomienionemi dwoma) rozj oczęly został 20  Maja 
w Dublinie i po odrzuceniu wszystkich dylacyj, Sąd przy­
stąpił 25  do słuchania sprawy, która ma trw ać dw a dni.

—  Na ogólnena Zgrom adzeniu klubów Dublińskich 21 
Maja, członkowie wykonali przysięgę iż w razie osądzenia 
P . Mitchell na karę, przykładnie pomszczą się na wszyst­
kich, którzy w takowym w yroku udział m ieć będą. W  sa­
m ym  Dublinie i po prowincyach poprzylepiane są afisze, 
wzywające mieszkańców do ciągnienia na D ublin, dla za­
pewnienia Mitchell’owi słusznego w yroku, a w razie jego 
skazania na karę, dla pomszczenia i ocalenia ludu Irland- 
skiego.

—  W ysłużeni pensyonowani wojskowi w całej Irlandyi 
powołani zostali do czynnej służby. Tym  sposobem wojsko 
w Irlandyi znajdujące się powiększone będzie o 15,000 ludzi.

—  Pom im o czujności okrętów  angielskich, francuzkich i 
am erykańskich, krążących po brzegach Afryki dla zapobie­
żenia handlowi m urzynów , handel ten nigdy nie był tak 
czynnym i kwitnącym. Haniebny ten frym ark odbywa się 
teraz po większej części statkami parow em i, które z łatwo­
ścią uchodzą przed pogonią. W c ią g u  kilku miesięcy prze­
szło 12 ,000  niewolników było wysadzono na bregi Brezylii.

Londyn , 2 7  Maja. W czora korrespondencya dyploma­
tyczna w sprawach hiszpańskich złożona została Izbie Niż­
szej.

Na posiedzeniu Izby Lordów , drugie odczytanie billu
0 wyzwoleniu izraelitów, przyjętego w Izbie Niższe;, wnie­
sione było przez m argrabię Lansdowne, a poparte przez 
yice-hrabię Canning, xięcia d ’Argyle, biskupa St. David, 
h rab ię St. Germans, lorda Lyttleton, hrabiów  Y arborough
1 Ellesmere, i lorda Brougham .

Lord Ellenborough wniósł iżby odczytanie billu odło­
żone było do sześciu miesięcy (co znaczy odrzucenie), wnio­
sek ten poparli J. K . W . X iążę C am bridge, Arcybiskup 
Canterbury, hrabia W inchelsea, Biskup O xford, hrabiowie 
Eglintou, H arrow by, D esart i L o rd  Stanley. Bill został od­
rzucony, jak wyżej powiedziano, większością 35  głosów.

PORTUGALIJA. P odług wiadomości z Lizbony po 19 
Maja, spodziewano się tam  codzień wybuchnienia rewolu- 
ćyi; wielkie partye broni i zapasów wojennych przywiezione 
i wyładowane były z okrętów angielskich na rozmaite punkta 
wybrzeży. Rząd przedsiębierze wszelkie środki ostrożności.

F R A N C Y  A.

P aryż , 2 7  Maja. Na wczorajsze'm posiedzeniu Zgrom a­
dzenie Narodowe uchw aliło 6 3 2  głosami przeciw 63  De­
kret skazujący na wygnanie całą Rodzinę Orleańską.

Dwa nowe projekta wniesione zostały przez Ministrów: 
jeden o ustanowieniu w całej Francyi jednostajnej opłaty 
od listów po 20  centim ów, drugi o wprowadzeniu na nowo 
rozwodów.

Między innemi Zgrom adzenie wysłuchało wniosek o od­
stąpieniu przez Członków na rzecz sierot i wdów gwardya- 
ków narodowych, zabitych w ostatnich rozrui hach, jedno- 
dziennej płacy, pobieranej jak wiadomo przez każdego z 
nich po 25 franków. Wszakże spostrzeżono się na nieprzy- 
zwoitości podobnego wniesienia i Zgrom adzenie nic nie po- 
stanowiło w tym względzie, zostawując każdem u ze swych 
członków wolność przyłożenia się do składki, jak to za sto­
sowne uzna.

—  Kommisya w ybrana do roztrząśnienia projektu o sto­
sunkach Kommisyi Wykonawczej czyli Rządu Tymczaso­
wego względem Zgrom adzenia N arodow ego, mianowała 
swoim sprawozdawcą P. Labordere na miejsce P . Martin 
(ze Strasburga). Kommisya zmodyfikowała trzy pierwsze
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artykuły projektu, tyczące się upoważnienia Członków Rządu 
do niezuajdowania się na posądzeniach Zgrom adzenia i 
uchyliła artykuł czwarty, który odejmował Prezesowi Zgro­
madzenia prawo zwoływania gwardyi Narodowej. -

Dziś rozeszła się pogłoska, ze Rząd Tymczasowy nie 
uczyni zagadnienia Gabinetowego z projektu o jego stosun­
kach ze Zgrom adzeniem, i ze zgadza się na zmiany w pro­
wadzone przez K om m isyą sprawozdawczą.

—  W czora Prefektura Policyi ogłosiła urzędowie ze 
August Blancjui został aresztowany.

—  Rząd Tym czasowy mianował P. Bellocq Posłem  nad­
zwyczajnym i Ministrem pełnom ocnym  Rplitej w Belgii.

—  Straż Celna na rogatce laW illette 23  b. m . odkryła
O  J

w wozie z towarami sześć baryłek prochu a następnie 
tym że śladem znalazła schowane w jednym domu 44 skrzy­
nie z karabinami. Śledztwo dotąd nic jeszcze nic pokazało 
od kogo i dla kogo te rynsztunki były przeznaczone.

—  Donoszą z Lyonu że-nowe rozruchy miały lam miejsce; 
wszakże stowarzyszenie znane pod nazwaniem zarlóku-w jest 
wyraźnie na schyłku; ostatnimi czasy niemało ich areszto­
wano.

Paryż , 2 8  Maja. W czora znaczne poruszenie panowało 
w Paryżu; zbrojna siła zebrana została dokoła pałacu po­
siedzeń Zgromadzenia Narodowego. Głoszono o zam achu 
zamierzanym przez robotników warstatów narodow ych. 
Wszakże dzień przeszedł spokojnie, a dziś dowiadujemy 
się że naczelnik tych warstatów pojechał do Bordeaux z 
pilnem poleceniem od Rządu.

—  Sprawozdanie Rommisyi roztrząsającej projekt u rzą­
dzenia stosunków między Rządem  Tymczasowym i Z gro­
madzeniem Narodowem zostało wydrukowane i rozdane 
Członkom.

—  Journal des De'bats gorzko wyrzuca niektórym  daw­
anym Ministrom Ludw ika-Filippa oraz tym którzy wszełkiemi
środkami usiłowali przed 24 Lutego dostać się do jego 
Gabinetu, iż głosowali za D ekretem  wygnania Rodziny 
Orleańskiej, podczas kiedy niektórzy członkowie dawnej 
oppozycyi wstrzymali się od głosowania przez samo uczu­
cie przyzwoitości.

—̂  Odczytanie projektu wniesionego 26  b. m. pazez P . 
Cre'mieux, Ministra Sprawiedliwości, względem przyw róce­
nia rozwodów, wzbudziło mocne szemrania. Zgromadzenie 
Narodowe z powodu wielkiej ważności lego projektu po­
stanowiło wyznaczyć dla rozbioru jego osobną Kommi- 
syą.

—  K em m isya układająca Konstytucyą czynnie się tą  pracą 
zajmuje i często nocy nad nią trawi. Jeżeli m ożna wierzyć 
pogłoskom jakie o tem chodzą, Kommisyą zgodziła się iżby 
na czele Rządu był Prezes obieralny co lat trzy przez gło­
sowanie powszechne wprost i po gminach. Jedna tylko ma 
być Izba Praw odaw cza, ale obok niej Rada Stanu, obieralna 
w części lub całości i m ająca-za obowiązek wypracowywa­
nie wszystkich projektów do Dekretów Rzeczypospolitej.

—  Xiądz Lam ennais wyszedł na własne żądanie z Kom- 
misyi układającej konstytucyą, do której był w ybrany jako 
Członek. Tw ierdzą że opuścił to zgromadzenie w  skutek 
tego, iż Kommisyą nie zgodziła się przyjąć projektu Kon- 
stytucyi k tóry  był napisał.

—  P. Victor Hugo podał się na kandydata do Zgrom a­
dzenia narodow ego z D epartam entu Sekwany.

—  Teraz jest już rzeczą spraw dzoną ze Barbes usiłował 
um knąć z więzienia Vincenues przekupiwszy dw óch stró-' 
żów, lecz został zatrzymany przez szyldwachów.

—  Nowy Prefekt Policyi P . Trouve Chauvel zamierza 
przedsięwziąć energiczne środki przeciw robotnikom z in­
nych miejscowości goszczącym w Paryżu. Ludzie ci, jeżeli 
w pewnym  przeciągu czasu nie znajdą roboty, będą w y­
syłani do swych D epartam entów.

H I S Z P A N I J A .

Madryt, 19 Maja. Wyjazd Pana Bulwer nie dał powodu 
do żadnego zaburzenia. Mówią że przed odjazdem przesłał 
on notę Rządowi naszemu donoszącą że wyjeżdża z całe'm 
poselstwem; naco m u xiążę de Sotom ayor odpow iedział, że 
pasport przysłany jest dla niego jednego, albow iem nie Rząd 
Angielski, ale on, P. Buhver, osobiście uchybił Rządowi 
Królowej Izabelli.

—  H rabia Raczyński, Minister P ruski w Lizbonie, ma 
być przeniesiony na takież stanowisko do M adrytu.

W  L O C H Y .

NEAPOL. Piszą z Neapolu, 18 Maja: «W dniu 14 b. ni. 
w największej spokojności oczekiwaliśmy nazajutrz o tw ar­
cia Zgromadzenia Konstytującego, kiedy wszczęły się żywe 
spory na piśmie między K rólem  i częścią Izby Deputowa­
nych, liczącą do 6 0  Członków'. Ci ostatni chcieli zmodyfi­
kow ania Koustytucyi w  punktach zasadniczych; K ró l był 
zrazu ustąpił. Te'm ośmieleni Deputowani zażądali iżby straż 
fortec powierzona była gw ardyi narodow'ej i żeby wszyst- 
stkie wojska ustąpiły z miasta. Na tym  punkcie K ról był 
niezachwiany. W ten c za s  pomieniona część Izby ogłosiła się 
być w posiedzeniu nieustającem, rozkazała bić appel gw ar­
dyi narodowej w nocy na 15 i obwołała detronizacyą Króla.

'■Tymczasem wojska się zbierały, otaczały pałac i patrzały 
spokojnie jak gw ardyacy narodow i, w liczbie nie więcej nad 
400 , robili barykady i uzbrajali okna dom ów . 15-go, około 
godziny 11 zrana, dano dwa razy ognia do żołnierzy i za­
bito jednego oficera i jednego żołnierza z pułków  szwaj­
carskich. W  tenczas ogień ręczny zawiązał się na całej li­
nii bez porządku, i oficerowie zebrawszy swoje komendy, 
poszli na barykady które zostały zdobyte nie bez wielkich 
strat, a potem żołnierze wzięli po kolei wszystkie domy 
gdzie się gw ardyacy * byli zatarasowali, i w tym szturmie 
nikom u nie przebaczyli."

Inne listy dodają: -Szw ajcary bili się z najw iększej mę- 
ztwem. Zginęli z 3  pułku m ajor Salis Soglio, P P . Sturler 
i Murell. Rzeź była okropną, szczególniej na ulicy Toledań-
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skiej. O godzinie 3  po południu Lazzarani powstali i pu­
ścili się na rozmaite zbytki. Miasto pełne jest lazzaronów, 
gwardya narodowa została rozpuszczona. 16 b. m. aresz­
towano juz 600 osób. Proklamacya Królewska obwinia w 
tych wypadkach samą gwardyą narodową, zapowiada naj­
surowsze śledztwo i zapewnia spokojnych mieszkańców, ze 
Tron zdoła uchować swoje prawa. Część wojsk wyszła za 
miasto, gdyż sądzą że chłopi z prowincyj ciągną na Nea­
pol. Na barykadach pojmano wielu francuzów i w rzeczy 
samej mniemają ze oni to uorganizowali powstanie, wszakże 
wydano ich admirałowi Baudin, który zagroził że w razie 
niewydania będzie bombardował miasto. Dwie fregaty i dwa 
statki parowe angielskie weszły do portu i dają schronienie 
wszystkim uciekającym bez różnicy; eskadra francuzka czyni 
toż samo.®

—  Pakiebot pocztowy francuzki przybyły 20 Maja z Li- 
warnu, przywiózł wiadomość że w chwili odpłynienia z 
Neapolu (dzień nie oznaczony) bębniono appel i zaczynano 
bić się na nowo. Tłumy powstańców z prowincyj ciągnęły 
na stolicę.

—  Biskup Parm y, w skutek demonstracyi ludu 17 Maja 
zmnszony był opuścić to miasto.

SYCYLIJA. Zaszła tu także zmiana Ministerstwa. W  sku­
tek demonstracyi ludu przeciw Gabinetowi, członkowie jego 
złożyli swe portfele; dymisye były przyjęte, ale następnie, 
w skutek adresu gwardyi narodowej, Ministrowie byli prry- 
wróceni przez Prezesa Rządu do swych urzędów, tylko 
m argr. Cerda został nowo mianowany Ministrem Spraw 
Wewnętrznych a Professor Deluca Sprawiedliwości.

LOMBARDYA. Stronnictwo demokratyczne zaprotesto­
wało się przeciw Dekretowi Rządu tymczasowego wzywa­
jącemu mieszkańców do połączenia się z Piemontem pod 
berło Króla Sardyńskiego. Protestaęya ta znajduje się w 
gazetach Medyolańskich.

RZYM, 1 2  Maja. W  tej chwili Propaganda republikant- 
ska daje nam wytchnienie, skierowawszy się całemi siłami 
na Neapol. X. Ventura przez kilka godzin zamknięty był 
z Papieżem, sądzą że chodziło o ułożeuie listu do Cesarza 
Austryackiego. Publiczność użala się na nieufność którą jej 
okazują i oskarża partyą konserwatorską że trzyma Ojca 
św. w oddaleniu od ludu. Kradzieże i rozboje wzmagają 
się w Rzymie w przerażającym stosunku.

N I E M C Y .

BERLIN, 5 0  Maja. Zgromadzenie narodowe obrało 27 
b. m. swemi Vice - prezesami PP. Esser i Waldeck i uzu­
pełniło swe Biura mianowaniem 8 sekretarzy.

FRANKFURT, 2 8  Maja. Jedna gazeta donosi, że w na- 
sze-m mieście gotuje się zamach na .Parlament Niemiecki 
przez zebranych tu w wielkiej liczbie republikanów Ger­
mańskich. Mieszczanie podali w tym przedmiocie adres 
Zgromadzeniu Narodowemu prosząc o przedsięwzięcie co 
najdzielniejszych środków..

,Frankfurt, 2 9  Maja. Na posiedzeniu 27 b. m. Zgroma­
dzenie Narodowe wielką większością przyjęło następne po­
stanowienie wniesione przez P. W erner: «Zgromadzenie Na­
rodowe Niemieckie, w charakterze organu powstałego z woli 
i wyborów narodu niemieckiego dla ustanowienia jedności 
i wolności politycznej Niemiec, obwieszcza, żc wszelkie roz­
porządzenia rozmaitych Konstytucyj Niemieckich, które się 
nie będą zgadzały z Kostytucyą Powszechną, jaką Zgroma­
dzenie ma uchwalić, poczytane są za niemające żadnej wagi 
i znaczenia.»

Frankfurt, 3 0  Maja. Ostateczne ustanowienie się Zgro­
madzenie Narodowego będzie miało miejsce ju tro , przez 
ogłoszenie imion Członków po sprawdzeniu ważności ich 
wyborów.

W IEDEŃ, 2 8  Maja. W  dniach 26 i 27 wybuchnęło 
tu nowe powstanie, które Gazeta Powszechna Austryacka 
opisuje następnie: «Prezes Niższej Austryi hrabia Montecu- 
culli, wydał pjoklamacyą rozwiązującą Legiją Akademicką 
i nakazującą wcielenie jej do gwardyi narodowej, tudzież 
zamykającą Uniwersytet, Szkołę Politechniczną i Akadeniją. 
Kunsztów. Jak tylko’ akt ten został wiadomy, całe miasto 
się zburzyło i powstały barykady. Bramy miasta' od same­
go rana były strzeżone przez wojsko ażeby nie puszczać 
robotników z przcdmieści, wszakże silne powstanie zdołało 
się uorganizować, Ministerstwo widząc swą bezsilność po­
stanowiło uciec się do ustępstw. Proklamacya afiszowana 
27 b. m. podpisana przez Ministra Pillersdorff, uznaje Ko­
mitet Utrzymania Porządku (Sicherheits Ausschuss), złożony 
z mieszczan, gwardyaków narodowych i studentów, przy­
staje na uchwałę tego Komitetu iż straż bram oddana 
będzie wyłącznie mieszczanom, iż wojska mają tylko zajmo­
wać posty wewnątrz miasta, że garnizon zmniejszony bę­
dzie do ścisłej potrzeby, że hrabia Hoyos pozostanie jako 
zakładnik pod strażą Komitetu, że sprawcy rozruchu 26 
b. m. będą oddani pod §ąd i że Ministerstwo przeszłe Ce­
sarzowi usilną prośbę iżby wrócił do stolicy.

-Ministerstwo wzywa zarazem Komitet do przedstawienia 
rękojmi nietykalności osoby Cesarza i Rodziny, oświadcza1 
iż bezpieczeństwo własności publicznych i Domu Cesarskie­
go zdaje na pieczą ludności Wiedeńskiej i nowego Komi­
tetu i kończy zapowied.zeniem że pozostanie u steYu Rządu 
tylko do czasu, dopokąd nie będzie zmienione przez Cesarza 
lub nie znajdzie się w niemożności działania z zupełnem 
bezpieczeństwem pod jego odpowiedzialnością.-)

—  Gazeta Augsburska pisze: «Coraz większego nabiera­
my przekonania, że sceny dni ostatnich i przedostatnich za­
szłe w Wiedniu były osnute przez emisaryuszów francuz- 
kich, na których też nie zbywa i w Berlinie. Listy i nie­
które gazety Paryskie z daia 15 Maja, zapowiadały że w 
tymże dniu będzie powstanie w Wiedniu. Gdy tegoż sa­
mego dnia zaszły zaburzenia w Paryżu, Berlinie i Nea­
polu, niepodobna jest takiej spółczesności przypisać czyste­
mu trafowi.»
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Triest, 2 5  Maja. Dowodzca połączonej eskadry W ło­
skiej admirał Alhini przesłał dowodzcy fregaty parowej an­
gielskiej the Terrible notę z oświadczeniem, iż obecność 
jego eskadry w tych morzach ma jedynie na celu zabez­
pieczenie handlu narodowego przeciw siłom Austryackim 
z klóremi powinnością jego jest walczyć jako z nieprzyja- 
ciclskiemi.

24 Maja Konsulowie cudzoziemscy, prócz francuzkiego, 
przesłali admirałowi przełożenie o stratach jakieby ponieśli 
ich krajowcy w razie bombardowania miasta. Konsulowie 
Niemieccy dodali, że gdy Triest należy do Związku Nie­
mieckiego, przeto attak wymierzony na to miasto będzie 
uważany jako zaattakowanie całego Związku. Admirał przy­
rzekł dziś dać odpowiedź na piśmie; wszakże nie dawszy 
jej, oddalił się z eskadrą na pełne morze.

—  Hrabia Nugent przybył do Triestu.
—  Korpus hrabi Nugent, liczący 19,000 ludźi, wszedł 

22 Maja do W erony. .
Pesth, 2 0  Maja. Za porozumieniem się z Ministerstwem 

Stanu J. C. W . Arcyxiąże Palatyn wyjechał dziś do Inspruck 
dla uproszenia Cesarza iżby wrócił do Wiednia albo przy? 
był do stolicy W ęgier a nie jechał do Pragi.

A  gram , 2 5  Maja. Ban Kroacyi baron Jellacicz, przeciw 
któremu wyprowadzone zostało śledztwo o zdradę Stanu, 
poddał się Ministerstwu Węgierskiemu.

Botzen, 2 4  Maja. Zrana 22 b. m. nasze w ojsko, łącznie 
z ochotnikami-karabinjerami Tyrolskiemi, pod wodzą pułkow­
nika Melczer, zdobyło szturmem kasztel Lodron, po bitwie 
która trwała półczwartej godziny. Nieprzyjaciel odparty aż 
do Caffaro i ścigany aż do Rocca d’Anfo i Bagolino. Prócz 
tego że ta część granicy całkiem została oczyszczona od 
nieprzyjaciół, zyskaliśmy nadto mocną pozycyą.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
LONDYN, 2 8  Maja. Process Pana Mitchell, rozpoczęty 

w Dublinie 25 b. m. ukończył się 27 mniej dla niego po­
myślnie jak process PP. O’Brien i Meagher. Depesza tele­
graficzna elektryczna donosi że Sąd Przysięgłych uznał Pana 
Mitchell winnym.

— Rozeszła się dziś pogłoska że Minister Spraw Zagra­
nicznych Lord Palmerston podał się do dymisyi.

SCHLESWIG i HOLSTEIN. W Hamburgu odebrano wia­
domości z Rendsburg i Flensburg po 29 Maja. Wilją dnia 
tego Duńczycy korzystając z rozdzielenia się wojsk niemiec­
kich na dwa oddziały pod Alsen, dokonali ztamląd wycie­
czkę. Bitwa, która zaszła no wzgórzach Duppell była na­
der krwawa z obustron. Podług wiadomości z Rendsburg 
Niemcy zmuszeni byli cofnąć się i duńczycy podeszli aż o 
godzinę drogi od Gravenslein, gdzie stoi tylna straż nie­
miecka. Z Flensburga przeciwnie donoszą, że niemcy zmu­
sili duńczyków wsiąść na okręty i opanowali na nowo 
Wzgórza Duppel.

Zrana 29 była znowu bitwa która trwała 5 godzin; 
szczegóły niewiadome. Po południu Pruski jenerał W ran- 
gel przybył do Flensburga, dokąd nadciągnęły pułk kiry- 
syerów i kilka pułków piechoty Pruskiej.

WŁOCHY. Piszą z Genui, 21 Maja: .Statek parowy 
angielski przybyły z Neapolu donosi że 40,000 mieszkań­
ców Kalabryi i innych prowincyj szło na Neapol; Król po­
stanowił bronić się ze swemi Szwajcarami, ale i mieszkańcy 
Neapolu zdają się gotować do nowego powstania i w chwili 
odjazdu statku, gwardya narodowa, mimo to iż jest rozwią­
zana, stanęła pod bronią.

TURYN. Na posiedzeniu Izby Deputowanych 22 Maja, 
wniesiono iżby przyw'dziana była żałoba z powmdu ostat­
nich wypadków w Neapolu i żądano od Rządu iżby zapro­
testował się przeciw postępowaniu Króla Neapolitańskiego. 
Minister Spraw Zagranicznych, oświadczając swe oburzenie 
z tego postępowania, prosił wszakże o poczekanie do czasu 
aż się nieco ukoją exaltowane umysły.

RZYM, 18 Maja. W ybory Deputowanych dziś się za­
częły; będą trwały trzy dni. Miasto Rzym podzielone zo­
stało na sześć kollegij wyborowych.

Przez wyrok Ministerstwa utworzona została Rada Stanu; 
składa się ona z dziesięciu Radzców zwyczajnych, pięciu 
nadzwyczajnych, i 24 Audytorów; jest w niej czterech du­
chownych.

Tegoż dnia innym wyrokiem mianowani zostali 46 człon­
ków Wysokiej Rady czyli Izby Parów. Spis ich niemile 
był przyjęty przez Publiczność. Prawdą jest że Ojciec 
święty poczynił zmiany w pierwszej liście jaka mu była 
podana przez Ministrów. Opowiadają nawet z tego powodu 
następną anekdotę. Najpierwsze imię na tej liście było X. 
Vico, jezuity, znanego astronoma, który świeżo odjechał do 
Anglii. «A,» rzekł Pius IX, .postawiliście to imię umyślnie, 
ażeby powiedzieć, że jezuici nie są prześladowani w Rzy­
mie; ale nie pozwolę na takie oszukaństwo» i to mówiąc 
wymazał X. Vico. Pomiędzy członkami Wyższej Rady jest 
ośmiu duchownych-

—  Poseł Austryacki opuścił Rzym w tych dniach i za­
brał się w Civita Vecchia na korwelię angielską.

PARYŻ, 2 9  Maja. Miasto jest w obawie nowych za­
burzeń; dziś rano robotnicy z warstatów narodowych zbie­
rają się massami i mają iść do pałacu Zgromadzenia Na­
rodowego dla podania prośby iżby im powrócono ich na­
czelnika Emile Thomas który został wysłany. Robotnicy 
nie chcą przyjąć nowej organizacyi którą zamierzono wpro­
wadzić i postanowili silą się opierać. Appel był wybęb- 
uiony od samego rana, gwardya narodowa jest pod bro­
nią. Na kilku punktach zgromadzone znaczne siły zbrojne.

—  Rząd nasz przedał Rządowi tymczasowemu Lombar- 
dyi 50,000 karabinów, z których 6,000 wysłano 19 b. m. 
z portu Tuloiiskiego.

( Jotirn. de S. P> Psz. Poln. R . I.)
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XV.
N otkiew icz od czasu ow ej fatalnej rozm ow y z H rab in ą  

co  jednakże skończyła się w  p ew nym  w zględzie z ko rzy ­
śc ią  dla n iego , b o  został dom ow ym  D oktorem -E w y, z pod­
w o joną bacznośc ią  zw raca ł pilne oko na szczegóły św iato­
w ego  życia kobiety  k tó ra  los jego trzym ała  w  swej ręce . 
D ni jej zapełnione były  pusto tą , lekkom yślnością , u lo tnem i 
m iłostkam i, zaw sze zdaw ała się b y ć  jakby w o d m ęc ie , za ­
w sze oczekiw ała czegoś z up rag n ien iem  a doczekawszy się 
pospolicie b y w ała  znudzona. K apitanow a m ów iła  jej w yraźn ie  
ze takie życie podobne jest do tych  ciasteczek cu k row ych  
w ydętych  pow ietrzem  k tó re  w  kuchni kosztują wiele p racy 
i ru c h u  a żo łądka n ienakarm ią  i bez fundam entalniejszych 
p o traw  w zbudzają obrzydzenie. H rab ina zgadzała się ze 

m a racją.
W  dzień  kiedy ją  konie poniosły na w óz pogrzebow y 

E w a  opow iedziała N otkiew iczow i całe zdarzenie, i p rzeni­
kliw y D ok to r ła tw o  się dom yślił że  ta now a znajom ość 
niezupełnie  dla niej jest obojętną. K iedy potem  spotkał L u ­
dw ika w  jej d o m u , dość  m u  by ło  cbw ilę  popa trzeć  na 
m ło d ą  gospodynią i jej g o śc ia , tudzież p rzy s łu ch ać  się ich 
rozm ow ie ażeby  się p rzekonać  że oboje ju ż  s ą  odurzen i 

nam iętnością.
—  O! n iech  się kochają , pom yśla ł so b ie — ja im  pew ­

nie przeszkadzać n iebędę , Spodziew am  się że  H rab ina  szcze­
rze  m i teraz  pom oże do  pozyskania ręk i P an n y  K ostyń-

skiej!
T ym  czasem  H elena po wyjściu dok to ra  siadła z ro b o tk ą  

u okna i przy ten j zajęciu się k tó re  zostawia zu p e łn ą  sw o­
bodę w yobraźni w pad ła  w słodkie zadum anie. Skrzętnie 
m igocąc ig iełką po  kanw ie spy tała  siebie naprzód  dla czego 
m atka dow iedziawszy się o  przyjeździe L udw ika niepow ie- 
działa jej natychm iast tej now iny? —  lecz na to  w raz  od­
rzekła sobie że  roztropna rodzicielka chc ia ła  ją  pew nie 
ostrożnie przygo tow ać do spotkania P . Rawicza. S tosunki 
jej z m atką b y ły  zaw sze tak scze re , a se rce  lak p rzep e ł­
n ione przyw iązaniem  i ufnością  że dłużej zastanaw iać się 
n ap  postępow aniem  m atki zdaw ało  by  się jej g rz e c h e m , i 
m yśl dziewicy zatrzym ała się na in n y m — na jedynym  przed­
m iocie co ją  w tej chw ili m ó g ł zajm ować. L udw ik przyje­
ch a ł! ju tro  się z nim  zobaczę! —  oto w szystko co jej przy­
chodziło  na m y śl, i ta nadzieja zobaczenia R aw icza nap e ł­
niła jej se rce  najtkliw szą rozkoszą. Zdaw ało  jej się że  cały

przec iąg  czasu od pożegnania  się z nim  w K utn ie  prze­
pędziła w e śnie i te raz  dopiero  się przebudziła. W y o b ra ­
żała sobie sw ego u lub ionego  w  stro ju  w ojskow ym , z po­
krę tnym  w ąsikiem , ozdobionego zapew ne cb lu b n em  świa­
dectw em  m ęztw a, nieco ogorzałego  od sk w aru  hiszpań­
skiego słońca, lecz zaw sze z tw arzą  pe łn ą  dobroci i czu­
łośc i, podobną do tego  w izerunku  k tó ry  jej zostawił i 
k tó ry  codziennie od tąd  rozpatryw ała . W  w yobraźni napa­
wała się ju ż  pe łn ią  tego  szczęścia k tó reg o  m iała dośw iad­
czyć przy  spotkanid się z L udw ik iem , słyszała dźwięczny 
g ło s jeg o , w idziała u śm iech  na  u s ta c h , oko p łonące tkli­
w ym  uczuciem , u k ład a ła  sobie w  m yśli odpow iedzi na py­
tania  k tó rem i ją  p rzyw ita wszystko to rozjaśniło się w
jej im ag inacii, w yrab ia ło  się w d rżący m  łon ie , wszystko 

było tak p ew n e , tak  słodkie, tak pełne  roskoszy jak  gdyby 
działo się na jaw ie , bo  m iędzy  m arzen iem  m łodej i nieska­
żonej od św iata duszy a rzeczyw istością la tylko jest róż­
nica, że  m arzen ie  m oże się pow tarzać , a rzeczyw istość gi­
nie w  o tch łan i czasu. C hw ilę jed n ą  m yśl jej zachm urzyła 
się nieco słow am i N otkiew ieza o znajom ości H rab iny  z Lu­
dw ik iem , lecz natychm iast odrzuciła  z p o g a rd ą  to  podej­
rzen ie  k tó re  D oktor chcia ł w  niej w zbudzić. —  Jakże by 
siostra m o ja  b ęd ąc  zam ężną  m iała się kochać  w L udw iku?-^  
rzek ła  sobie, i to ją  uspokoiło  całkow icie. Po lem  nastąpiły 
rozm aite projekta co do u b io ru  na jutrzejszy bal u  H rabiny. 
H elena p rzypom niała  sobie w szystko co L udw ik  m ów ił 
k iedyś o strojach kobiecych  i postanow iła w edle jego  gustu 
u b ra ć  się najskrom niej i najprościej —  m iała w ziąć  białą 
m uślinow ą suk ienkę , niebieską przepaskę i na tu ra lną  różę 
za tknąć  w sploty sw oich w łosów . D o tak niew ykwintnej 
toalety  wszystko zdało się być  go tow em , wszakże przy lep- 
szem  rozpatrzen iu , znalazło się n iem ało  robo ty . Męzczyzna 
teg o  niepojm ie, kobieta dziw ić się nie będzie jeżeli chociaż 
raz w życiu p rzygotow yw ała sobie toaletę  na ba! na któ­

rym  m iała  nadzieję spotkać nie sam e tylko obojętne dla 
niej osoby. F u n d am en t ca łego  stro ju , sukn ią -m u ślin o w ą sze- 
rok iem i falbanam i garn iro w an ą , H elena, niedow ierzając tro­
skliw ości pokojów ki, sam a, w łasną  rę k ą  w ypracow ała.

N azajutrz biedna dziew czyna, od sam ego  ran a  tak była 
ro z ta rg n io n a , że m atka kilka razy m usiała ją  przestrzegać, 

i nareszcie  rzekła do niej —  Moja có rk o , cóż  to będzie je­
żeli na w ieczorze w śród  tylu obcych  ludzi będziesz równie 
n ieprzy tom ną jak  teraz?

—  A ch m am o! odpow iedziała H elena z w estchnieniem — 
tam  się wszystko rozstrzygnie! jak  go  zobaczę, jak  spojrzę 
na n iego , jak  jedno słow o z ust jego  usłyszę , będę  wie­
działa co  dla m nie B óg p rzeznaczył i w tedy  wszelkie roz­
ta rgn ien ie  m nie opuści. O czekiw anie i n iepew ność  są  dla 
m nie trudniejsze do p rzetrw ania  niż najsm utniejsza ale wia­
dom a kolej losu.

N akoniec o zm roku  podano pow óz. Matka z c ó rk ą  jako 
bliskie k rew n e  H rab iny  przy jechały  w cześniej od innych 
gości i zastały gospodynię d onu i zupełn ie  ju ż  ub ran ą . Stpoj



P E T E R S B U R S K I . 285

jej pokazywał ze chciała ażeby przyrodzona jej uroda za­
jaśniała w całym  blasku i o tyle ją  rzeczywiście podwyż­
szał o ile misterna oprawa podnosi zalety pięknego brylan­
tu. Lekką jej kibić okoliła suknia jedwabna paljowego ko­
loru obszyta szerokiemi falbanami z brabanckich koronek, 
na głowie m iała tok blondynówy z d ługim  pływającym 
piórem djam entow ą spinką przypiętym , śliczną twarz jej 
żywym rum ieńcem  ozdobioną z obu stron ocieniały czarne 
pierścienie włosów', a szyję łabędzią wznoszącą się z ala­
bastrowych ram ion i odkrytego łona przegradzał sznurek 
drogich pereł wschodnich. Helena z ciekaw' ością dziecka 
rozpatrywała toaletę swej siostry i zachwycona niem ogła 
się wstrzym ać od wykrzyku.

—  A ch1 moja kochana Ew ciu, jakżeś cudownie się dziś 
ubrała! wydajesz mi się tak rozkosznie piękną że chciała 
bym m ieć twój portret w tym stroju, jako najdoskonalsze 
połączenie wdzięków urody  z okrasą najwyśmienitszego gu ­
stu kobiecego. Jestem pewną, że jeżeli Hrabia już cię wi­
dział ubraną, to bez wątpienia padł przed tobą na kolana, 
a jeśli dotąd tego nieuczynił tó niechaj żałuje, bo przy go­
ściach niebędzie ci m ógł całego swego uwielbienia okazać.

Ewa uśm iechnęła się i uścisnąwszy siostrę z jakimś go­
rączkowym zapałem rzekła roztargniona spoglądając na 
przemiany to na drzwi salonu, to na wielkie zwierciadło 
w którem  widać było całą jej postać —  dziękuję ci Helen­
ko za pochlebne o mnie zdanie, obym się tak samo i in­
nym m ogła podobać.

—  Ale powtarzam ci ma cliere, że H rabia chociażby 
był z kamienia, musi dziś oddać hold twym wdziękom.

—  Hrabia, h m ! — o Hrabi w tej chwili memyślę. Gdyby 
był przynajmniej z kamienia to m ożna by się spodziewać 
że chociaż na m om ent ożyje i jeżeli nie padnie na kolana 
to przynajmniej spojrzy na ż o n ę — ale niestety! on z pia­
sku i z błota.

Ta odpowiedź wprawiła Helenę w zadziwienie. P rzykro 
jej było słyszeć tak pogardliw ą odezwę Hrabiny o m ę żu ,’ 
lecz daleko więcej jeszcze zastanowiło ją  widoczne roztarg­
nienie siostry i zam iar podobania się kom uś z gości. Mój 
Boże! pomyślała sobie, więc to prawda że są takie kobiety 
co mając m ężów  pragną jeszcze podobać się drugim  m ęż­
czyznom. Och! z tego co Notkiewicz m ów ił może niewszy- 
stko jest kłamstwem!

Hrabina widząc że spraw iła na siostrze nieprzyjemne 
wrażenie i pragnąc je złagodzić, zaczęła nawzajem chwalić 
jej gust i urodę.

—  Ewciu! przestali, proszę cię —  przerw ała Helena, nie 
żartuj sobie z biednej parafianki która dotąd nienauczyła 
się porządnie chodzić po waszych woskowanych posadz­
kach, a cóż dopiero ub ierać się z gustem . Zresztą wiesz 
że położenie nasze w towarzystwie jest wcale różne. Tobie 
wystawa, mnie skrom ność przystoi.

W krótce potem goście zaczęli się zjeżdżać, muzyka za­
grzmiała i bal się , rozpoczął.

Z początku Helena ciągle spoglądała na wchodzących 
do salonu lecz gdy Ludwika niebyło widać a obcych co­
raz więcej przybyw ało, przyszło jej na myśl że jeśli jej 
wypadnie odnowić z nim znajomość w  obec tak licznego 
towarzystwa, wszyscy będą na nią patrzeć, szeptać i czynić 
wnioski, m oże nawet szydzić, słowem , zaczęła niedowie­
rzać samej sobie i patrzeć z trw ogą na to spotkanie któ­
rego tak gorąco pragnęła. Żeby ją  Ludwik przynajmniej 
nieprzygotowaną nie przywitał postanowiła tego w ieczora 
wcale nie tańczyć, powiedziała to m atce otwarcie, i w y­
brawszy sobie miejsce w drugim  pokoju, tak jednak że 
m ogła wszystko w idzieć co się dzieje w  salonie, usiadła sa­
motna, w pół zakryta stojące'm w wazonie drzewkiem  cytry- 
nowein i kilku podeszłemi kobietami co niedaleko od niej 
spokojnie sobie o nowinach W arszawskich gwarzyły. Tam  
przysłuchując się dźwiękom muzyki i patrząc z dala na m i­
gające jakby na skrzydłach w iatru pary  tańczących, zamy­
śliła się o owym szczęśliwym czasie sw’ego dzieciństwa kiedy 
Ludwik codziennie przychodził kształcić jej um ysł, w K ut­
nie, o w ieczorach co tak mile upływ ały w  jego tow arzy­
stwie, o przechadzkach i zabawach wspólnych, nawet o 
tern bolesne'm pożegnaniu do którego ją  tak ostrożnie przy­
gotowywano i które na pozor z zupelne'm męztwem  prze­
niosła. Pogrążona w tych słodkich m arzeniach nie spo­
strzegła jak Notkiew icz po cichu zbliżył się do niej i rzekł:

—  Przecie nakoniec udało m i się wyszukać Panią w  
tym schronieniu. Anim się spodziewał że zamiast przyjąć 
udział w zabawie zajmujesz się tu  Pani medytacją.

Helena, której zadumanie D oktor tak nieprzyjemnie p rzer­
w ał swoją natrętnością, odpowiedziała z nieukryte'm  nie- 
ukontentowauiem  —  sądziłem iż m nie Pan tu  przynajmniej 
nie znajdziesz.

—  Jakto? zawmłał Notkiewdcz, czy Pani przedem ną się 
chowasz? czem uż to mam przypisać?

—  Nie chowam się, lecz wyznam otwarcie że też nie- 
pragnę obecności Pańskiej.

—  Ach Pani! żebyś wiedziała, jaką boleść mi sprawiasz 
tą  oziębłością. . . .

—  Panie Notkiewicz1 jużeni Pana nieraz prosiła • niem o­
w ie mi tego, o cze'm zgoła wiedzieć sohie nie życzę.

—  Ale to nie może być żebyś mnie Pani aż do tego 
stopnia nienawidziła?. . . .

—  Błagam  Pana zaniechać tej rozm owy. Ja dla nikogo 
nieczuję nienawiści, wszakże proszę w ierzyć, i to raz na 
zawsze, że oprócz Boga, m ego spowiednika i mej matki 
nikom u więcej niezdaję spraw y z moich uczuć.

—  Hm! znajdzie się kiedyś jeszcze jedna osoba której 
niebędziesz Pani m ogła odm ów ić prawa wglądania w jej 
serce.

—  W szystko to być m oże, tylko m ogę Panu zaręczyć 
że tą osobą —  Pan nigdy nie będziesz.

Notkiewicz spłonął ogniem  od gniewu, oczy jego zaisk-
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rzyły się, jednakie po tłum ił w  sobie obrażoną dum ę i m i­
ło ść  własfią i po qhwili milczenia, rzekł:

—  W ybacz m i P an i, żem  sig m oże nieostrożnie odez­
wał.

—  Ja się na Pana niegniewam —  odpowiedziała Helena 
ułagodzona, tylko błagam  jeszcze raz , niemówmy nigdy o 
tym  przedmiocie. Czyliż niem ożem y o cze'm inpem roz­
mawiać?

—  Ach Pani! choćbym  m iał na nowo na jej gniew za­
służyć, zaklinam, racz mnie tylko jeden m om ent wysłuchać. 
Dawno szukałem sposobności z nią pom ówić i nigdy bym  
sobie nieprzebacżył gdybym  zaniechał korzystać z obecnej 
chwili. Jeżeli Pani masz chociaż iskierkę litości w sercu, 
jeżeli ta religja z którą się tak często odzywasz, nie jest 
w yraźną hipokryzją, jeżeli niechcesz żebym  przez ciebie stał 
się najnieszczęśliwszym człowiekiem, to mnie wysłuchasz 
cierpliwie. W szakże o nic więcej nieproszę jak o chwilkę 
cierpliw ości.. . .

—  Zastanów się P an  czy czas i miejsce są potemu?
—  M oment ty lk o .. .  . jeden m om ent ! całe życie moje 

od tego m om entu zależy.
—  O ja nieszczęśliwa!
—  Posłuchaj pani tylko. Od czasu jakem ją  poznał dziec­

kiem , lecz szczególniej od spotkania w Rozalinie, nieznani 
pokoju. W szystkie moje myśli i uczucia należą do ciebie —  
pozbyć się nadziei że kiedyś zasłużę na twoją m iłość było 
by dla mnie okropniejszem nad wszystkie cierpienia jakie 
w yobraźnia ludzka może sobie przedstawić, nad śm ierć, 
nad piekło, nad ca łą  wieczność boleści —  jeżeli piekło i 
wieczność są za grobem . Twoja stateczna obojętność i po­
garda na skróś mnie przepaliły, zwątliły połowę sił mej 
duszy —  lecz dusza moja dum na, dla tego niepokązuję na 
sobie tej głębokiej boleści i rozpaczy które ją  nieustannie 
szarpią. Przeciwnie, jestem  posłuszny twej woli, milczę i 
cierpię jak tygrys oswojony z klatką zawsze pochlebiając so­
bie że moja uległość, moja cierpliwość, moja m iłość której 
podobnej nigdy nieznajdziesz, zjednają mi nakoniec twoją 
przychylność. Niewymagam żebyś mi odpowiedziała rów ną 
miłością —  nie, to nawet niepodobna, bo w moim sercu 
w re namiętność jak ognista lawa we wnętrzach wulkanu. 
Lecz niefiądź dla mnie tak obojętną jak dotąd, niebrzydź 
się nąctim widokiem, pozwol mi nareszcie być twoim sługą, 
niewolnikiem, psem twoim, byle bym w każdej chwili m ógł 
leżeć u nóg twoich i oczy twoje widzieć na m nie zwró­
cone. O H eleno .. . .

—  Panie Konsyljarzu, na m iłość Boską proszę mnie na­
tychmiast opuścić, albo poz\volić mi zejść z tego miejsca, 
ja niemogę —^tiiechcę słuchaj dalej.

—  Ale odpowiedz-że mi Heleno —  czy m ogę m ieć na­
dzieję?

—  Żadnej —  żadnej, rzekła dziewczyna odsuwając się od 
niego niby od jadowitej gadziny. Zm uszać mnie do słucha­
nia podobnych w yznań to podle i nikczemnie. Matka moja 
spostrzegła zapewna że się znajduję tutaj w oblężeniu i 
śpieszy na mój ratunek. Opowiem jej postępowanie pańskie 
i jestem pewna że przejęta sprawiedliwą w zgardą niepoz- 
woli panu nadal przestąpić progu naszego mieszkania.

—  Ila! zawołał Notkiewicz z wściekłością —  więc tyle 
lat statecznej miłości, tyle cierpień w milczeniu zniesionych, 
tyle pokory i uległości —  wszystko miałoby być wyszy­
dzone, wyśmiane, w  błoto rzucone? Ja? miałbym się stać 
igraszką kaprysu panny Heleny, jakim ś odepchniętym  zalot­
nikiem o którym  będzie krotochwilnie opowiadała każdenju 
kogo zechce z a b a w ić ? . . .  O! przysięgam  na szatana ż« na 
to nigdy niezezwolę! Ciesz się teraz, tryum fuj, naigraw.ąj 
się z mojej namiętności, pozwalam ci na czas tej dziecinnej 
zabawki. Nie proś Matki żeby mi dom swój zamknęła, bo 
sam od tej chwili omijać go będę —  ale pam iętaj dziecię, 
że ta rozdrażniona, ognista nam iętność której potęgi nie- 
pojmujesz, dosięgnie cię swoim płomieniene, i w w ir swój 
cię wciągnie.

To powiedziawszy oddalił się i spotkawszy idącą Panią 
, K ostyńską rzekł z wymuszonym, szyderczym uśm iechem ,— 
córka Pani wzięła m i za złe żem  się przyznał do tej przy­
chylności którą od dawn a m am  dla mojej pacjentki i o któ­
rej Pani wiadom o. Zabroniła m i nawet byw ać w  domu 
Pani. W szakże gdyby pomoc moja lekarska m ogła być 
kiedykolwiek potrzebną, znajdziesz mnie Pani zawsze jedna- 
kown gotowym  na jej usługi.

Notkiewicz tak dobrze był znany za kłam cę, że Kapita- 
nowa zbyła go czem  prędzej i udała się do córki po wy­
jaśnienie powodu jej nieukontentowanta. Dowiedziawszy się 
o jego pogróżkach , roześmiała się tylko i rzekła —  Pan 
Konsvljarz zapewne niedawno czytał rom ans.

Tym  czasem Helena spostrzegła Notkiewicza przypatrują­
cego się czem uś w salonie z osobliwszą uw agą. Spojrzała 
uważniej w tam tą stronę, pobladła, zadrżała, schwyciła 
matkę za rękę i zawołała stłumionym głosem :

—  Mamo! P . Rawicz! —  potem  wzrok jej nieruchomie 
zatrzym ał się w jednym kierunku i wszystkie siły życiś 
skupiły się w  oku i w uchu które z ostatecznym wysil- 
-kiem chwytało szm er dolatującej z salonu rozmowy.

(D . c. n.)

OD W Y D Ą W C Y .

Z  powodu świąt Zesłania Ducha św. następny numer 
Tygodnika wyjdzie w przyszły Piątek, 4  Czerwca.
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